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Pismo bezplathe, wychodzące dwa razy na tydzień ER WARSZA WA.—WTOREK 
= Dnia 14 (26) Czerwca 1855 roku. 


DZIENNIKU WARSZAWSKIM. 


merynosy, które chowa, przynoszą mu 147/, zysku, gdy jeden karst 


0 OWC AGH GROBOWEENISTYCH. daje mu czystego dochadu złe: 1 kr. 2; skop 46 kr, mk., « matka żądne” 


| go, prócz jagnięcia. Batan zatem grubowełaisty,  niechby przynosił czy» 


W 17'tómie Różpraw Tow. gospodar. galić. na str. 101 podaje stego dochodu nie 9 zir. mk., jak liczy pan M. P.yale 4 złe i 16 kr. 
pan Melton Pseńczykowski w sprawozdaniu swóm ż wystawy. w Ułasz- mhk., 4 owóe rasy X Borysiekiewiczą przynosiłyby jeszeze 289/, 0d ka+ 
koweattr odbytćj, między iunemi następującą wiadomość: pitała na nie łożonego. W obliczeniu tóm nawet przyjmaj emy; iż: owce 
„Chów owiec W. X. Borysiekiewicza proboszeża: obrz. grubo wełniste mogłyby zjadać dwa razy tyle to ta samą ilość męryno* 
gr. z Lisowiec, jest jasnym dowodem korzyści krajowego chowu, bo sów i nie przynosić w przecięciu jak pół tylko zyska, jaki wyprowadzu § 
wełna podłag próby udzielonćj dla okazania w Komitecie, przeszło 13 | pan M. P. w rachunku swoim z barana grubowełnistego, %'jużby  do+ 
«ali długa, z zeznania sżanow. właścicieła ważyła funtów 16; a © mate» | chód był ogromny i zadziwiający. Baran X. Borysiekiewićza <nie przy» 
|rji-dostarczy ła sak na na półtora sieraka chłopskiego; a: że sukno takie | nosi nawet brutto dochodu 9-złr: mk., tem mnićj zatem móże dać: tak 
| kosztuje na jeden sierak 8 żłr. mk., więc wartość runa z jednego baraa | wielki czysty dochód. fo II mi, T fsd, 
na równe się 12 złr. mk. Odtrąciwszy wydatek ' na grępłowanie, przę* Mniejszy koszt utrzymania owiec grubowełnistych niżeli meryno* 
dzenie, foluszowanie etc: 250/,, tatem czysty dochód z jednego: barana sów, jest twierdzeniem, którego w kraju naszym nikt nie udowodnił. 
| gczyniłby 9 złe. mk., a niewątpliwie w najsławniejszćj owczarni tej ko- Ośmielam się twierdzić, że porównania robione w tćj mierze, nie były 
rzyści baran dać nie móże; przy uwadze mniejszego kószta na'utrzyma+ | dotąd ani dosyć ścisłe; ani tóż kwestji chowu owiec grubowełnistych 
nie, i znacznćj kerzyści, jaką przynoszą proste ówce z podoju: Z tych | dostatecznie nie wyczerpały: Znakomiciznawcy nasi chowu owiec nie 
uwag niewątpliwie wystawa Ułaszkowiecka przyniosła odznaczającą się wyrzekli jeszcze stanowczo zdania: swego o owcach grubowełpistych, i R 
korzyść Ga kraju;gdy-wielu właścicieli odjechało *ż-wystawy 'z przede | zdaje się, że przy dzisiejszćj niedoskonałości wełny awiec góralskich, 
 sięwzięciem zajęcia się chowem owiec prostych; i X” proboszcz Borysie- | nie są weśle zwolennikami chowu tćj rasy. 
kiewicz był z wielu stron proszony 0 odstąpienie przychowka:* © os Ceny krajowe wełny grubćj są za wysokie, aby sprzedaż jój za 
ca, W. dosłownie przytoczonóm sprawozdaniu tów z wystawy Ułasz- | granicę mogła współobiegać się w korzyści handlowej z wełną cienką, 
kowieckićj, utrzymoje pan M. P., że chów owiec grubowełnistych jest | albo též grubą innych krajów, jak np. z Dońską:” Sprzedaż zaś wełny 
korzystniejszy m niżeli merynosów, a w. sądzie swym opiera: się SZano* grabćj”ha potrzeby krajowe nie jest dość znaczna, gdyż właściciele sie” 
wny sprawozdawca na wartości sióraka włościańskiego, wyrobionego į raków sporządżają sobie sukńo na nie po największój części z wełny. 
z wełny rzeczonego barana. Pan M. P. ocenia: 'w mylny sposób czysty | własnych owiec. Włościanie bogatsi, a mnićj jeszcze ich żony i córki 
dochód z najlepszego barana gtubowełnistego, gdyż podług: takiego ra- skłonne są do noszenia sukna ż wełny owiec wcale nie poprawnych, a 
chunku dałyby się wykazać. również „nadzwyczajne dochody z owiec | przecież tia nich można tylko rachować w sprzedaży grubćj wełny, w ra” 
cienkowełnistych, gdybyśmy je wedle wartości wyrobionego z ich weł- | żie chówu owiec grubowełnistych na większe rozmiary. Chów zatem 
ny fabrycznego produktu oceniać chcieli, na takie wszakże gospodarz | tój rasy, w większych niż dotąd ilościach i dla sprzeddży wełny, nie 
jako taki,*w większóm gospodarstwie liczyć nie może. Słuszność zatem | zdaje się być koszystniejszym od merynosów, dokąd wełna graba nie 
! niosku więk'szych korzyści z owiec grubowełnistych niżeli z meryno- | zostanie o tyle ulepszoną, aby mogła stać sie artykułem korzystnego wy= 
sów, nie wynika jesżcze wćałe z powyższego rachunku pana M. P. „| wozu za granicę i dokąd zdatną nie będzie na sukna tanie, ale ładniej- 


Zachodzi najpierw pytanie, ile wart funt wełny z barana wycho- | sze od żwyczajnój haliny, z którój bywają robione sieraki. 
wanego przez X. Borysiekiewiczś? Następnie, ile waży baran? — Jeżeli Ulepszenie do tego stopnia owiec grubowełnistych, aby się dały” 


waży 120 funtów; żjada” zatem 2 razy tyle co jeden baran rassy cienko“ | z ich wełny wyrabiać sukna zdatne na ubranie dla kobiet włościańskich 

wełnistćj, natenczas trzeba, jeżeli ma mu wyrównać w korzyści, aby | i dla uboższych mieszczan, jest niewątpliwie możebne. Przez jedno lub" 
przynosił 2 razy tyle dochodu co baran: cienkowełnisty. Hr. Kazimierz dwakiodić krzyżowanie rasy X. Borysiekiewicza trykami dużemi */, fi 
Wodzicki wykazuje ścisłym rachunkiem w pisemki śwojóm, że owce | lub */, szlachetnemi, a mającemi wełnę długą, dałaby się zapewne ry- y 


TO TL nk 


chło utworzyć dobra grubowełnista rasa owiec. Krzyżowaniem trękami 
4 pełoćj krwi merynosowćj zdrobniałyby zbyteeznie owce grubowełniste, 


żnicy, jaka zachodzi między wełną owiec jednćj rasy a drugićj. 

Poprawa owiec grubowełnistych przez zamknięcie rasy (Znzucht, 
angielskie ¿n and in) byłaby nadto powolna i tradna, chociaż jest rze» 
czywiście najgruntowniejsza i najpewniejsza. Przykłady utworzenia no- 
wój rasy owiec przez zamknięcie w rodzinie, mamy dwa w tym wieku 
we Francji. “ 


dla Francji kupowania owiec lub wełny z Hiszpanji, zapytał minister 
"Trudelle Daubentopa sławnego fizjologa, a w ówczasprofessora w szko- 
le Alfortskićj: esy mogłyby owce francuzkie służyć i do jakiego stopnia 
do'zas tąpienia owiec cienkowełnistych hiszpańskich? Daubentom 
odpowiedział: ze owce krótko i grubowełniste francuzkie mogą przez 
stosowny: wybór w łączeniu wydać nową rasę, którćj wełna będzie tak 
cienka, tak równa, tak obfita jak merynosów. Daubenton, jaki opo wiada 
p: Flourens:profesgor w Paryżu w jardin des płantesy wybrał w Montr 
„hardy miejscu swego urodzenia, tryka francuzkiego z wełną 6 cali dłu- 
ga; a najcieńszą z pomiędzy owiec grubowełnistych; dobrał tóż. matki 


krewieństwie z merynosami. Wełna jagniąt z téj pary powstałych byłą 
tyłko: 5:cali długe, krótsza: zatem: niż tryka, a dużo. dłuższa niż matki. 
Drugie pokolenie; czyli jagnięta od tych jagniąt pierwszych przez, Dau. 
benton a wychowanych, miały wełnę 6 cali długą. W: trzecióm. pokale» 
niu otrzywał owce z 10 calową; w siódmóm przeszło z 12 calawą weł- 
Tak samo: wzrastala z każdóm pokoleniem ilość wełny, gdyż: w pierw* 
szóm ynosiła od. jednój-ówey dwa funty, w siódmóm. 12. Przez wszyst» 
kievT: pok oleń trzymał się: zamknięcia rassy i łączył bez, najmniejszego 
względu na: pokrewieństwo, te zwierzęta między sobą,. które w najwyż” 
szym stopniu posiadały: duży/wzrost. a zarazem długość i obfitość mało 
kręcącćj się wełny. 

Ten sam Daubenton, wielki przyjaciel Buffona, i Cuviera, był. pier. 
wszym który upowszechnił we Francji pismami, swewi,i doświądczenia- 
mi chów owiec.merynosów i lepszych owiec gruhowełoistych. 

Drugi przykład wychowania nowćj rassy, owiec, we Francji dał p 
G.r.0-$. w - Mauchamps. Rasa jego moszańską zwana pochodzi cała; od. 
jednego: wyrodka z wełną cienką piękręcopą, zupełnie nie podobną, da 
merynosowćj, chociaż. pierwszy, moszański ów. tryk urodził. się, z ojca.i 
watki należących. do czystój rassy merynosów. Wyrodek ten był. karło- 
wały, niegodziwie zbudowany i sam, jeden, w całóm stadzie, i. w okolicy. 
| wełną, moszeńską pokryty. Pan,Gros wychował, jednak. w' przeciągu 20. 


~ oka 


że, jćj, próbowano, użyć; do naśladowania szalów kaszemirskich. 

Te dwa przykłady. są, jasnym dowodem, żę owcę dadzą się przez. 
zamknięcie rassy i uwiejętny wybór iadywiduów. w: wysokim stopniu w 
kilku pokoleniąch wydoskonalić, a nawet przekształcić, że tak powie m 
w.osobną rasse, z .przymiotami jakich żąda właściciel i wymaga miej- 
'scowość, | 

We Erancji, gdzie większa jest konsnmcja mięsa niżeli łu nas, a 
mniejsza przytem obfitość zwierzyny, baranina jest bardzo zwyczajnym, 


a runo straciłoby tylko przez kilka pokoleń, z powodu zbyt wielkićj ró” 


W początku rewolucji fraucuzkiej i przy niemożności naówczas 


v takąż wełną, ale 3 eale tylko długą. Owce te nie były w żadnóm poz 


| w szkole oczekiwanéj: w Dublanach: * Może też raczy kto ze znawców, 


lat, za pomocąstego jednego tryka,: przez, zamknięcie rassy,, całe. stado | 
4 nowćj, zopełnię rasy, dobrze;zbudowanćj, a, co. do wełuy tak doskonałćj 


| datków, 8—10 złr. mk,najmnićj u.0as, (powiarzam —mówi. pan 


R RE e ri załut dóój ZA A 


i przez cały rok używanym pokarmem. W chowie owiec mają przet 
gospodarze francuzey wielki wzgląd na tuczność owiec i obfitość ich 
w mięso. U nas przeciwnie, baranina nie jest pokarmem lud owym. Lu- 
biona powszechnie. w jesieni, ludowi jest miłą tylko w stanie wędzonki 
jako omasta do jarzyn. Lud nasz utrzymuje nawet, że mu tłusta barani- 
na, nie wędzona ale gotowana, sprawia bóle żołądka. W porę ciepłą 
nie jąda się wiele baraniny, a nóżki baranie, które służą we Francji lu- 
dziom na pożywienie, bywają u nas wyrabiane na kléj, albo dodawane 
psom do osypki. Mięso baranie ma zatem u nas pokup ograniczony, bo 
tylka w jesieni z dorosłych owiec, a w lecie z jagniąt; to ostatnie tylko 
w większych miasteczkach. ‘Najlepsza sprzedaż baranów na mięso jest 
do Szlązka, zkąd idą żelazną koleją w dalszy handel zagraniczny. Tłu- 
sty sér owczy, w stanie bryndzy, jest może w chowie owiec gruboweł- 
nistych ważniejszym płodem niżeli mięso, i ze względa konsumcji kra- 
jowćj jedynym, "który współubiegać się owce merynosy nie mogą z 
grubowełnistemi. , 

Zważywszy, że handel za granicę wełną. grubą nie bardzo jest ko- 
rzystnym, zważywszy małą konsameję w: kraju. baraminy, 1 kwestje, czy 
większe ilości beyadzy łatwe są do sprzedania — zdaje, się, że chów o* 
wiec grubowełoiętych, w dzisiejszym. stanie niedoskonałości. tój. rassy, 
wiele: jeszcze, pozosławia,do życzenia i do ulepszenia, aby mógł. stanąć 
W zawody z chowem, na szerokie rozmiary, owiec cłenkowełnistych. 

X. Borysiekiewicz, którego baran dowiódł, że owce grubowełni- 
ste, przy dobrym doborze w stanowienin, zdolne są: da wielkiego udoz 
skonalenia, położył niewątpliwie wielką: żasłogę: w owczarstwie- krajo* 
wćm i może: położyć: jeszcze. większe na przyszłośc sprzeda waniem'coraz a 
więećj udoskonalonych: grubowełnistych tryków. : 

Będąc miłośnikiem tylko; bynajmnićj wszakżeznawcą owezarstway 
nie: miałem na celu dowodzić Panu Melitonowi: Pieńczykowskiemu, o is 
le chów owiec grubowełuistych jest korzystniejszym nrieli merynosówy: Á 
lecz: chciałbym zwrócić uwagę zuawców na potrzebę wyjaśnienia wąte $ ` 
pliwości i rozmajsości zdań, jakie w”tój mierze zachodzą. Może być, ś Ý 
szanowany Komitet [owarzystwa:gospodarstwa galic. uzna za dobre zro* | 
bienie próby porównawcęzój owiec grubowełnistych: z cienko'wełnistemi 4 


mających powagę w owczarstwie krajowóm, wynarzyć zdanie swoje wi 

kwestji tój wcale jeszęze* pod ścisły rachunek i uwagę nie wziętój. Wa P 

dzielenie tymczasem publiczności doświadczeńłX. Borysiekiewicza: ido: Í 

kładniejszych dat: względem owiec ulepszonych grubowełnistych; jest m 

pewnie bardzo pożądane: dla: wiela: naszych gospodarzy wiejskich, made A 

wszystko zaś dia zwolenników owiec grubowełaistych: | 
z 


[ 


W LZtyme tomie, Rozpraw: Towarzystwa. gosp,.galic. na str. 206: 
| porównywa pan Stanisław, P ie tr u.s ki, w następujący sposób, 
| ze względu pożytku, krowy 4 owcami grubowełnistemi; „A 
„Krowa naszą, górska, potrzebuje na dobę. około. 12 funtów sto- i 
| myz 7—9 funtów. siana, jéj utrzymanie. kosztuje, więc rocznie „około i 
'3—6.ałr. mk.; rachująo bardzomiecniey wydaje, prawie, każda: krowa, |? 
w przecięciu garniec mlęka w lecie, a, półkory, kwarty w. zimię na;diobę, $ 
| dorechowującydo tego cielę, przynosi czystego, zysku po odtrąceciu, wyn, | 
S..B, 3 


PM 
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l że zawsze najmniejszy żysk biorę). Owca zaś krajowa potrzebuje naj- 
piękn iejszego siana 3 funty rano, 3 funty w południe i 3 funty w wie- 
czór, razem około $ funtów na dobę; przeż Całą zimę i część wiosny 


wynosi około 1 złr. mk. Przez lato daje miarkę tj. 2: garnce sóra — o- 
| koło 1 złr, 30 kr. wk. i 5—8 funtów wełny próstćj — około 24—30 
E kr. mk. Dorachowawszy do tego jagnię wartość 20 kr. jest więć znićj 
| po odtrąceniu wydatków, 20—40 kr. mk., a przeto co Maciek zarobił 
| to zjadł. Ależ bo tu się jeszcze nżytku bydła do. pociągu nie rachowałe, 
| ta conditio sine qua gospodarować nie można, a którćj wełna owiec kra- 
E jowych zastąpić nigdy nie będzie w stanie; zresztą ktoby chciał trzymać 
| owce proste, to niechże sobie trzyma równie delikatne, równie łatwo 
_ginące, ale daleko pożyteczniejsze merynosy.* i ; 
' Rachunek ten pana S. P; zdaje mi się Dyé inylnym, a fo z nastę: 
- pujących powodów: najpierw; utózywanie-ktowy zjadającój dziennie 7 
funtów siana, kosztuje nie 3 ani 6, ale 10 złr. 12 kr. mk. Centnar bo- 
wiem siana pie jest'w stanie liczyć gospodarż niżćj 24kr. mk. Trawa 
dawana krowie w lecie w czasie podoju zamiast siana jest zapewne tań- 
| sza, ale dla krótszego rachunku obliczę tak. samo utrzymanie owiec. Ña- 
| wóz pofrącam za słomę, usługę i inne wydatki. | i 

Powtóre, przypuściwszy iż krowy górskie ważą każda około 3 
centnarów na nogach, że 8 funtów siana są zatem obok 12 funtów sło” 
wy dostateczną dla każdej z nich karmą, aby mogła tucznie utrzymać 
się albo doić; natenczas krowa, 7 iuntów siana i 12 funt. słomy dzien- 
nie zjadająca, da przez rok około 657 kwart mléka, ale nie 1736 jakby 
© wypadało z powyższego rachunku p. St Ps: Dokładne bowiem doświad- 
F czenia wyk azują, że 100 funt. siana zjedzone przeż krowę średnićj mle- 
| czności, dają ŻO kwart mióka, irto tylko gdy cielę w.3 dni po urodze- 
| niu Hywa odsadzone, dając zaś cyckać się cielęciu dni 40, nie można ra- 
chowsć w przecięciu rocznóm ze stu funtów sisńa więcój pad 15 kwart 
wieka. Licząc kwartę mléka po 1/, kr. wypada 16 zł. i L2 kr. mk.do- 
chodu brutto za mieko od jednój górskićj krówy, 

Owca ważąca za życia około 60 funtów, pótrzebuje aby się tu- 
cznie utrżymać lub doić mogła, 2 funty siana dziennie: Ówce tak wiel- 
` kie sibo tok żarłoczne, aby jedna zjadała 9. funtów siana na, dobę, nie 
istnieją nigdzie. Siedmiu funtami siana przeto, obók 12: funtów” słomy 
dziennię, można utrzymać 4'/; owcy, z których każda. uczyni. rocznie: 
mlekiem 2 złr., jagnięciem 1 złr. 24, wełną, font' po 12 kr., czyni 36 
skr. Pewny zatem toczny dochód brutto od jednćj owcy Byłby 4 złr. ñk. 
Siedm funtów siana i 12 funtów słomy dziennie spasione* owcami: gru- 
bowełnistemi dałyby 16 złr. 20'Kr, Czyli o 5kr. mnićj niżeli spasiońe 
krową górską; o 

Zważywszy jednak, iż jak mówi pan Mieczysław Skarżyński (w 
tym samym tomie rozpraw na str. 203), żyd który pewnie nie obracho- 
wał śię dla straty I nie zwykł zadawalniać się 5 próceńtem od swego 
kapitału obiecywał mu za mléko, wełnę i jagnię od jednćj ówcy 42łr. 
mk., natenczas moż emy przyjąć, że dochód ten jest pewny. Pytanie zaś, 


funtami słomy, zechce dać pachciarz 16 złr. 25 kr. mk. 


J. B. Rogojski: 


= 5 — 


| tj: od 13 października do 6 maja nie doi się, koszt ńa jéj utrzymanie | * 


czy od jednój górskićj krowy, karmionćj dziennie 7 fqntami siana i 12 | 


„|. uprawa jego stosownego doznała starania. 
$ za Í ¿f ż 


CHODOWANIE (UPRAWA) ROŚLIN 
w szczegżólńości. 
UPRAWA ROŚLIN PRZĘDZIWNYCI. 


L e n: 


Dalszy ciąg]. 


6) siew, czas siewu i ilość wysiewu. 


Na dobroć nasienia szczególnićj uważać potrzeba: wybrać dobre 
nasienie, żmienić je w rażie pótrżeby, tj., jeżeli się ochybianie jego spo* 
strżeże: Dobre siemię lóńatie ma złoto-żółty, albo jastio-brunatny Kolor, 
jest czyste, lśniące, oleiste, pełae, małe, ale równe; końce żiarną są hie- 
60 załłrzywione, wriętrze ziarna jest zielonkowato żółtawe, nasienie sa- 
mo posiada gatuńek tłustości, którą wyrażnie czuć możha, ma świeży 
zapach i soczysty smak. Jeżeli ziarno się powiększyło, wnosić możha 
że się zmieniło. Zmieniająć nasienie, nie ómiestkać zrobić z niem próby. 

Do siewu bierże się przedewszystkiem len rygaski (beczkowy), pó* 
niimo to; że w pierwszych sprzętach dajo grubsze i twardsze łyko. Ź aie- $ 
„mienia tych'sprzętów sieje się w każdym z trzech po sobie następują: 
cych lát trzecią. część, a spodziewać się można, że będzie len dobry. 
.W' ogólności! radzić moža, aby tak się urządzić ze siewieniem, iż się 
siać będzie trzech do sześcioletnie ziarno. Ćheq4ć mieć siemię dobre 
trzeba len siać na dobrćj, świeżo i tęgo wymierzwionćj roli, a siać rzad- Š 
ko, dać się Inowi należycie wystać, wyćnśzyć leni główki na nim na 
wolaćm powietrzu i młócić główki tylko podczas suchój pory. « Bokła- 
dnie wyczyszczone i wysuszone siemię sypie się potem do czystych bam 
| czek, przechownje się w nich aż do marca, a nareszcie rozciąga się w 


| przewiewnćm miejscu cienko na górze lub śpichlerzu, Szęfel dobrego $ 


lnianego siemienia waży 90 funtów, -siemie ce lnu uprawianego na włó» pł 
kno; ważyć będzie tylko 80 funt. | 
W. ogóle każdy rychły siew lnu bywa lepszy od późnego; rozpon i 
/czyna się z końcem kwietnia i trwa aż do 10 czerwca W niektórych By 
okolicach sieją len, jak dębina i buczyna liście puszać zaczyna; niektó- | | 
rzy zaś radzą, aby len-siać nie w jednym, lecz w rozmaitym czasie. Niej 
sieje się Inu zaraz za pługiem, rla dopiero gdy się już. rola ulegnie i naei t 
'stąpi nićco wilgotna pogoda. Wielu sieje w popołudniowych godzinach, 
‘kiedy mgły: spodziewać się nie: wypada, a przywłóczą siew dopiero najg ` 
drugi, dzień. | B 
Jeżeli się sieje dla siemienia, tedy wysiać: szefel; jeżeli zaś sieje się. 
„dłą sięmienia i. dla, włókna razem, natenczas wysiać 1*/, — L. szolal 
‘na morgę. Gdyby siemię nie weszło po dwóch. tygodniach, jeszcze razȘi 
siać wypada. Jeżeli po nagłym deszczu ziemia zeskorupieje, trzeba ją $ 
uwalcować, lub przepędzić przez nię gromadę owiec. Skoroby zaś ja- [4 
kimkolwiekbądź sposobem wydobyło się wiele nasienia ne wierzch roli, 
tedy jeszcze raż uwlec należy. : 
Podają wprawdzie'za prawidło, aby sprowadzać nasienie zawsze $ 
z ostrzejszego klimatu, np. do nas z Rosji; my zaś twierdzimy, że wszęe 
„dzie uda się dobre nasienie i przyda się dla każdćj okolicy, byle tylko 


1) „Pielęgnowanie siewu.: 


i Głównemi nieprzyjaciołmi lnu są: ptaki, ziemne pchły i chwasty. 
Ę Na pierwsze dobre są straszydła, przeciw” drugim słaży posypywanie 
młodych roślinek gipsem, popiołem i gołębim gnojem, na proch utar- 


wyrosł na 3 do 5 cali wysoko, a postępuje się przy tem bardzo o- 
strożnie. : 


8) Sprzęt (rwanie). 


„. „Następuje wcześnićj albo późnićj, według tego, czy, chodzi o ziar- 
no lub o len, Siemię dojrzewa w 12 do 14 tygodni. Len w tym czzsie 
rwany daje średnie. płótno. Rwany atoli zaraz na początku kształcenia 
się nasienia, wydaje bardzo dęlikatne włókno, mianowicie jeżeli stał ge: 
sto. Jeżeli się rwie len, skoro siemię dojrzewać zaczyna, tedy już włó» 
 kno jego nie będzie tak delikatne, ale zawsze wyda jeszcze cienkie i 
piękne płótno. Suchy czas w czasie sprzęta Inu, bardzo mu jes} dogo» 
dny. — Po wyrwaniu dzierzga się len, a potem zarazem moczy. Biemię 
dojrzewa tymczasem w główkach, które w suchem miejscu starannie za- 
chowane i nareszcie omłócone być powinny. Niekiedy suszą len na pos, 
lu, zwożą, wymłacają i moczą, potem w krótce, albo w jesieni: lab do- 
piero na wiosnę. W tym razie musi mióć len ustawicznie piękną pogo- 
dę, aby wysechł jak najdokładnićj.. 


9) Dalsze przysposabianie lnu. 


Moczenie stanówi tu najpierwszą pracę, a sprawuje to, że klćj ro- 
ślinny przeż nie się różpiszcza i przyśpiesza tozkładanie się pojedyn: 
czych części łodyżki. Moczenie uskutecznia się głównie za pomocą wo- 
jdyirósy. W razie pierwszym kładzie się len pód wodę tak, iżby na 
jwierzćh wypłynąć nie mógł; obciąża się zatem kamieniami, które przy- 
ciskają len deskami. Woda do moczenia [mu powinna być miękka, lecz 
j nie płynąca; nie powinny t6ż w niej znajdować się ryby, a potem nie 
| należy używać jćj ańi do gotowania, ani tóż dó pojeria bydła. 

Leń pozostaje w wodzie tak długo, aż się skończy pierwsze, czyli 


G dzo osłabia włókno, gdy za daleko postąpi; trzeba zatem często zaglą- 


łodyżka przegięta na paznogciu z łatwością się.łamie i drzeń białawy 
j pokazuje; jeżeli włókno lekko się obłuskuje i woda ciemno (Bbrunafno) 
się farbaje, tedy czas jaż len z wody wyciągnąć.  Rozkłada (rozpoście- 
ro) się potóm na łąki lub ściófnisko, aby wysechł, do czego piękna, så- 
cha pogoda niieodzownie jest potrzebna. i 
fsi (Dalszy ciąg nastąpi). 


A „Auta wLKZAĄEA 


i ZR 


tym, a trzecie, trzeba wyplenić przez pielenie. Zaczyna się len plóć gdy iya i ah sead 
1 


kwaśne jego uk iszenie, a poczyna gnicie, czyli tgniwanie. Ostatnie Bat- | 


dać do lnu, jak tylko na wodżie zaczńą pókazywać się bąbole. Jeż | 
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Sprowadzono w dniu 22 Czerwca r. bież. 1655 z Cesarstwa Rossyjskiego przez tu 
tejszych kdyców: wołów sztuk 753,£ różnych miejsc Królestwa 32. ogółem wołów 
zztuk 785, wieprzy 910, cieląt 1155; x tych zakupili rzeźnicy tutejsi wołów sztuk 
562, wieprzy 659 cielęta wsżystkie. ; 
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Wartość Kuponu bieżącego od Obligów skarbowych rzą — kop. 914 
14 w iR od Listów „zastawnych ` kop. 30 
"Nowa roszyjska pożyczka fs, — Kop. 97%, h 


